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St ani sław S c z a n i e c k i 
w Poznaniu.

OGNISKO
wychodzi -codzień, prócz niedzieli 

i dni świątecznych.
Przedplata kwartalna

wynosi w Poznaniu i tal. 7 sgr.; na 
pocztach I tal. 15 sgr.; w Austryi 
w c.k. urzędach poczt, 1 tal. 15 sgr. 
lub wprost w Ekspedycji 3 zlr.

50 kr. w. a. wraz z przesyłka.

OGNISKO
Ogłoszenia

przyjmują sie za oplata I sgr. 6 
fen. od wiersza petytowego. Po­
szukujący miejsca płaca tylko 1 

sgr. za wiersz.
Listy

nadsyłać należy franco, pod adre­
sem: Redakcya, ulica Poprzeczna 
(Bismarcka) 10, II, lub Ekspedycya 
Ogniska w Poznaniu, Wilhel- 
mows .• plac 8, gdzie sie także 

przyjm ■ abonament i inseraty.

P I S M O C O I) Z I E N N
23 października: Szymona i Judy. Zeznań, wtorek, 27 października 1874. Wschód słońca o godzinie 6 minut 49.

Zachód słońca o goiiz. 4 min. 38.

OGNISKO można zapisywać na pocztach każdego czasu. W cenniku gazet (Zeitungs-Preis-Courant) jest „Ognisko" zapisane Zwoelfter Nachtrsg na Zeitungs- 
Preis-Conrant pro 1874 Pag. 4, sub 19 A.

SsfiF*"i hiseratij przyjmują: Biuro anonsów p. Kazimierza Neumana przy Wodnej ulicy nr. 1; księgarnia p. 1. K, Żupańskiego 
przy Nawój ulicy; księgarnia Bcyznera przy Wodnej ulicy; nadto: pp. Sobecki, Stkólna ulica 11; St Hofman, św. Marcin 23; Murkowa i Wielki? Garbary C; Stachowski, 
Róg Iłynku i Wronieckiej ulicy; p. Pawłowska. Wrocławska ulica 6; Kaniewski. Wodna ulic;.; Duchowski, Podgórna ulica 14; Unruh Pólwiejska ulica 9; Krakauer. Strze­
lecka ulica 20; Affeltowicz, na Chwaliszewie; Mondre, na Chwaliszewie; Golisz. Ostrówek 1; S. Żychliński, Berliński ulica; Miśkiewicz, Ślusarska ul. 6; Michaeiis, Małe Gar­

baty 11; Plagwitz, Róg Strzeleckiej i Strzałowej ulicy.
Aa prowincyii pp. Górski, kupiec w Kościanie; p. Lewandowski, księgarz w Wągrówcu; Raczka, kupiec w Buku, Gąsiorowski, księgirz w Śremie.

Ma listopad i grudsied
wynosi przedpłata na

Ognisko
w Poznaniu w Ekspedycyi i w ajencyach 25 
sgr., na pocztach 1 tal-, który także i na 
ręce nasze przesłać można.

Abonenci, którjyby sobie życzyli numera 
„Ogniska14 z października, zechcą przesłać 
nam 10 sgr. w markach pocztowych, lub przez 
kartę pocztową, z dokładnem oznaczeniem 
swego adresu.

Gdvby poczty miejscowe miały sta­
wiać trudności w zapisywaniu Ogniska, 
czego się atoli po ostatniem rozporządzeniu dy 
rekcyi poczty nie spodziewamy, natenczas prosimy 
do Ekspedycyi Ogniska nadesłać pre­
numeratę w gotówce lub w markach poczto­
wych, a załatwi się tę sprawę.

POZNAŃ, 26 października.
Jak wiadomo, wystosował ekskomuniko w any 

ks. Kubeczak przed kilku dniami pismo do jenć- 
ralnej św. kongregacyi w Rzymie, w sprawie pro­
bostwa w Książu i ekskomuniki na niego rzuco­
nej.- Pismo to publikował także w dziennikach 
niemieckich.

Z powodu, że w piśmie tern wyraził się ks. 
Kubeczak, iż gdy dziekan, ks. Rzeźniewski kluczy 
od kościoła i innych rzeczy oddać nie chciał, 
„rozkazał patron wszystko gwałtem pootwierać11— 
przesłał p. Kenueman, dziedzic Książa i patron 
kościoła książskiego, pismo do tutejszej P o s e- 
n er Z tg., w którem oświadcza, że przy objęciu 
probostwa książskiego przez ks. Kubeczaka za­
chował się zupełnie „biernie11, pozostawiając wła­
dzy administracyjnej t. j. radcy ziemiańskiemu, 
wprowadzenie ks. Kubeczaka, gdyż, jak słusznie 
wnioskuje, do patrona tylko należy zamianowanie 
czyli przedstawienie duchownego na bene- 
fieyum wakujące, nie zaś wprowadzenie. Nastę­
pnie użala się na ciężący na protestantach, będą­
cych patronami kościołów katolickich, obowiązek 
zajmowania się sprawami kościoła katolickiego 
i podtrzymywania jego interesów — i wyraża ży­
czenie, aby ten „anormalny stan11 mógł 
być na korzyść patronów - protestantów na dro­
dze ustawodawczej zmieniony.

P. Kenneman nie powiada jasno, czego so­
bie właściwie życzy i jaką zmianę co do wyko­
nywania prawa patronatu ma na myśli. Nie wąt­
pimy atoli, że prasa niemiecka sformułuje wkrótce 
dalsze wnioski, ogólnikowo w oświadczeniu p. Ken 
nemanna ujęte, tudzież, że kwestya ta stanie się 
także przedmiotem narad i projektów w sferach 
ustawodawczych.

W patronacie kościelnym dwie rozróżnić na­
leży strony: 1) prawo prezentowania duchownego 
nawa kujące beneficynm i 2) prestacyjny obowią­
zek względem kościoła na tegoż patronie ciężący. 
Pierwsze jest przywilejem przez kościół do- [ 
brodziejowi kościoła nadanym. Użytek tego przy­
wileju ze strony patrona jest dowolny, t. j. patron 
nie ma obowiązku prezentowania, lecz tylko pra­
wo, z którego może korzystać lub nie. Ponieważ 
ten przywilej jest ograniczeniem prawa bi­
skupa dyecezyalnego do obsadzania wakujących 
posad duchownych, nie sprzeciwia się przeto by­
najmniej ani literze, ani duchowi prawodawstwa 
kościelnego, aby się patron prawa tego dobro­
wolnie zrzekł czyli go nie wykonywał. Chętnieby

i też kościół powrócił do nieograniczonego prawa 
i ustanawiania duchownych urzędników. Gdy atoli 
w. dług prawa kościelnego przyczyniający się d> 

i budowy lub uposażenia kościoła nabywa prawo 
do udziału w wykonywaniu prawa patronatu, prze- 

i to w razie gdyby dotychczasowe prawo patronatu, 
; na dawnych stosunkach dominialnych oparte, mia­
ło uledz przeobrażeniu, należałoby gminę para- 

i fialną, jako powszechnie konkurującą do budowy 
' i utrzymania kościoła, uwzględnić i przypuścić ją 
do udziału w prezentowaniu duchownego.

Co do patronów protestantów, których pan 
[ Kennemann głównie ma na myśli, to według pra- 
\ wa kościelnego akatolicy prawa prezentowania wy- 
: konywać nie mogą i nie powinni, i w razie, gdy 
; majątek ziemski, do którego prawo patronatu jest 
przywiązane, przechodzi w ręce akatolickie, pra­
wo prezentowania zawiesza się, jakkolwiek pozo- 

I staje prestacyjny ciężar względem kościoła przy 
dominium. W Niemczech wprowadzony został prze- 

i ciwny zwyczaj, t. j. patron lubo akatolik prezen- 
i tuje także duchownego na bentficyum. Zwyczaj 
ten wszakże jako sprzeczny (irrationabilis) nie 
może nadwerężać ducha prawa kościelnego — 
i dla tego kościół mileby powitał zrzeczenie się 

[ prawa prezentowania ze strony patronów prote­
stantów.

Prestacyjny obowiązek ciężący na dotych­
czasowym patronie kościoła nie ustałby, gdyby 
tenże zrzekł się prawa prezentowania i takowe, 
bądź przeniesione, zostało na gminę parafialną, 
bądź powróciło do zarządzcy dyecezyalnego. Spe- 

i cyalna zresztą ustawa zmieni zapewne wkrótce 
warunki, pod jakiemi dotychczasowi patronowie, 

(jako właściciele dominialni, przyczyniają się do 
j kosztów utrzymania kościoła. Nie widzimy przeto 
żadnej trudności, aby dotychczasowe prawo patro- 

: natu nie mogło być zmienione, owszem zmiana 
tegoż na korzyść samorządu kościoła i gmin pa­
rafialnych, wydaje nam się zgodną z czasem i ko­
rzystną dla naszych interesów społecznych.

* Tutejsi nauczyciele elementarni wysto­
sowali do władz miejskich i szkolnych miasta 
Poznania me mory a ł w sprawie uposażenia po­
znańskich miejskich szkół elementarnych.

Ważny ten dokument niepochlebne ale wierne 
rzucający światło na młotowanie tutejszych posad 
i dopominający się słusznego podwyższenia pensyi, 
zawiera na czele list, w którym petenci uspra­
wiedliwiają swoje wystąpienie tem, iż „zwracając 
uwagę władz na ujemne strony w uposażeniu 
nauczycieli, czynią to w tem przekonaniu, że nie­
dogodności te od dawna byłyby usunięte, gdyby 
dokładnie były znane członkom władz miejskich. “!

Memoryał tak brzmi wT streszczeniu: Kto! 
uważnem patrzy okiem na obecne wymagania 
czasu, ten sie przekonał, że w życiu społecznem 
tak nagły nastąpił rozwój, iż to, co przed dzie­
sięciu nawet tylko laty za normę służyć mogło, 
dziś już nie wystarcza, bo postęp czasu stawia 
wysokie pretensye tak do jednastek jako też do 
ogółu.

Jedną z najwyższych idei rodu ludzkiego 
jest — dążność do kształcenia ducha i serca, i 
aby przez to osięgnąć umoralnienie społeczeństwa 
ludzkiego.

Rządy i jednostki zrozumiały, że kto obce ; 
wychować ród ludzki do wzniosłych idei, ten od 
reformy młodzieży rozpocząć winien, dla tego to j 
państwowe i miejskie władze zwróciły uwagę i 
swoje ku szkole, dla tego to zwraca się ku niej { 
każdy, kto pragnie, aby kształceniu młodzieży i 
nadać kierunek i podstawę pomyślnego rozwoju 
całej ludzkości, wychować ją na jednostki poży-j

teczne państwu z zdrowem zrozumieniem obowią­
zków obywatelskich.

Obowiązkiem jest nauczyciela, aby w tym 
duchu wychować młodzież w myśl nowych p J- 
wyższonyeh preteńsyi społecznych, ale, aby wyż- 

: szym pretensyom zad ość uczynić można, 
^potrzeba więcej sił, aby zaś te wzmo- 
|cnić okazują się nowe potrzeby, które 
wymagają Więcej — pieniędzy.

Prawda, że już coś uczyniono, aby te po- 
I trzeby nasze zaspokoić, ale jeszcze są ciemne 
plamy w stosunkach naszych dotacyjnych, i na to 

; pozwalamy sobie zwrócić uwagę.
Pensya minimalna 350 tal jest za niską; 

[ mogła ona wystarczyć przed pięciu laty, ale dziś 
[jest niewystarczającą. Na dowód przytaczamy 
[ miesięczny wydatek nauczyciela nieżonatego, 
I nizko zestawiany, a jednak w końcu roku wyka­
zujący niedobór:

Śniadanie I 1 tal. 15 sgr.; śniadanie II1 tal. 
15 sgr.; obiad 6 tal.; podwieczorek 1 tal. 15 sgr.; 
kolacya 5 tal.; mieszkanie 6 tal.; opal 1 tal. 
światło 15 sgr.; garderoba 4 tal.; obuwie 1 ta! 

i 20 sgr.; bielizna 1 tal.; pranie i tal. 20 sgr. 
jusługa i tal.; książki, papier i t. p. 1 tal. 15 
I sgr.; składki na wdowy, towarzystwa nauczyciel­
skie, pożyczkowe, czytelnie 1 tal.; piwo 1 tal. 

i 15 sgr.; nadzwyczajne wydatki (apteka, lekarz, 
porto) 2 tal.; co uczyni razem 38 tal. 10 sgr. 

i miesięcznie, a w roku 460 tal. Ponieważ atoli 
l nauczyciel tu ustanowiony pobiera 350 tal., przeto 
i zostaje jako deficyt 110 tal.

Porównajmy tę pensyą z pensyą miejskich 
niższych urzędników n. p. z pensyą woźnych ma­
gistratu i pedeli tutejszej szkoły realnej i Śre­
dniej, które to pensye wynoszą oprócz pomiesz­
kania wolnego 300 tal. Porównaniem tem zamie- 

Irzamy dowieść, że niżsi urzędnicy lepiej od nas 
I uposażeni, a nie zamierzamy tem samem poró- 
[wnywać stanowiska naszego z niższemi, chociaż- 
i byśmy byli uprawnieni do tego z względu na stano­
wisko nasze społeczne. W tem porównaniu nie 

[ widzi młody nauczyciel nie zachęcającego i to go 
■ musi nisko upokarzać. Ale nauczyciel nie powi- 
i nien nisko cenić swego stanowiska, które mu 
same władze jego jako wzniosłe wskazują, ale 

[jakże on może stać na tej wyżynie, widząc przed 
i sobą widmo chóru wierzycieli!

Jesteśmy przekonani, że co mogły zdziałać 
inne gminy to i Poznań to dla nauczycieli uczynić 

! potrafi; wszakże to on wyniósł szkoły o tyle, że 
। są wzorem dla drugich. Taka gmina i pod 
■ względem finansowym nie powinna swych nau­
czycieli pozostawić po za nauczycielmi innych 
miast większych.

Aby sobie przysporzyć dochodu, trudnią się 
nauczyciele lekcyami prywatnemi, a tak rozdra- 
biają swe siły i odejmują je szkole i zaniedbuję 
dalsze kształcenie się, d poznańskie szkoły nowo 
zorganizowane, wymagają zaprawdę krzepkich 
sił naukowych. Takie atoli siły obecnie nie chcą 
przybywać do Poznania i wolą zostać na pro- 
wincyi; były już nawet przykłady, że nauczyciel 
odbywszy lekeyą próby, nie przyjął tu posady 
dla niskiej pensyi. Następnie podają petenci 
budżet familii nauczycielskiej złożonej z małżon­
ków, czworga dzieci i służącej, i przy podaniu 
najniższych wydatków dowodzą, że dochodzą one 
rocznie do 887 tal., kiedy dochód tylko 400— 
500 tal. wynosi, i dopiero po długich latach służ­
by dochodzi do 750 tal., bo dopiero po 30 latach 
pobiera pensyą maksymalną. Stawiając inne 
miasta; jak n. p. Rawicz, Nisse, Laurenhutte i t. p. 
żądają nauczyciele tutejsi skrócenia lat, w któ­
rych można osięgnąć pensyą maksymalną. Ogro­
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dziwszy się w końcu przeciw zarzutowi, aby ich 
nie uważano za kwerlantów, dowiódłszy staty­
styką, że od roku 1867-1874 podwyższono 
w prawdzie etat szkolny, ale jedynie dlatego, że 
liczba nauczycieli w od‘roku 1867—1874 podnio­
sła się z 40 na 72 nauczycieli, proszą nauczy­
ciele, aby:

1) minimalną pensyą oprócz odpowiedniego 
wynagrodzenia na pomieszkanie ustanowiono na 
400 tal.;

2) pensyą maksymalną przeznaczono nau­
czycielowi po 20 latach służby a nie po 30 do­
piero.

Pretensye te są zupełnie skromne a uspra­
wiedliwione, dlatego spodziewamy się, że władze 
miejskie nie odmówią im uwzględnienia.

-MU■ IMIIIIf ।II JlUllliHI

KORESPONDENCYE OGNISKA.

Bydgoszcz, 24 października
Pomnąc na zbliżające się długie wieczory 

zimny dreszcz nas przechodzi na samą myśl, że 
nasza wśród napływowego żywiołu wegetująca 
polska drużyna znowu długą zimę przepędzie ma 
tak bezczynnie, nie starając się jak dawniej wca­
le o dobro ogółu.

Nie mamy tu na myśli balów lub tańcują­
cych wieczorków, na których nam kiedyś bynaj­
mniej nie zbywało; pokazaliśmy, że choć w pu­
stych salonach bawić się potrafimy. Te czasy 
minęły, może i nigdy nie wrócą, ale nierównie 
wznioślejszą zabawą moglibyśmy wieczory zimo­
we wypełnić.

Podczas gdy po innych mniejszych miaste­
czkach ludzie dobrej woli miewają n. p. odczyty, 
my tutaj tego nie znamy, lubo nam na inteligen- 
cyi nie zbywa. Zamierzano wprawdzie już da­
wniej z pewnej strony odczytać rozprawę o „Sto­
sunku kapitalistów bez pieniędzy i darmozjadów 
do spółek pożyczkowych i innych instytucyi“ lecz 
zamiar ten jak wiele innych utonął gdzieś w za­
pomnienia fali.

Zawsze ten sam brak ludzi, coby się z ca» 
łem poświęceniem sprawie ogólnej oddali bez 
wszelkich osobistych względów. Pełno nas, a ja­
koby nikogo nie było.

Żalimy się w pismach publicznych na ka­
żenie polskiego języka przez wszystkie niemal 
warstwy społeczeństwa naszego, a sami w na­
szych miejscowych stosunkach nic a nie nie czy­
nimy, by zwłaszcza ciemne masy z tej językowej 
toni wydobyć i podnieść do świadomości swego 
znaczenia.

Mamy w mieście rozmaite instytucye, szumne 
nazwy noszące jak „Bank ludowy, Spółkę zapi­
saną, Towarzystwo przemysłowe, Czeladź katolicką, 
a wreszcie Ochronkę* — które wszystkie „pro­
sperują*, jak to zwykliśmy mówić o instytucyach, 
co to ani żyć ani umrzeć nie mogą. O ochronce 
z publicznego grosza zakupionej, której grunta 
obecnie na imię p. Frezera z Brzyskorzystewka 
zapisane, nic szczegółowego powiedzieć nie mo­
żemy. Wiemy tylko, że rocznie pewną liczbę: 
sierot i niektóre inne osoby ze składek utrzymuje. 
O ile sobie przypominamy, sprawozdanie z czyn-1 
ności i stanu kasy Ochronki w ciągu lat kilku | 
raz tylko mieliśmy, byłby więc nareszcie czas, 
by takowe ponowiono. Stan obecny Ochronki 
nie zadawalnia składkujących, gdyż każdy chce 
wiedzieć, co się z jego groszem dzieje. Prosimy 
więc o niezwłoczne sprawozdanie. *)

Tak samo nie uważamy na przyszłość bytu 
Ochronki zabezpieczonego. Jak czasu swego 
obszernie się nad tem rozpisywano, czy muzeum 
narodowe w Rapperswyl jest prawnie zabezpie­
czone dla narodu lub nie, tak my sądzimy, że 
w razie śmierci obecnego właściciela rzeczonej 
instytucyi tak, jak dziś rzeczy stoją, co do jej 
posiadania żadnej nie mamy gwarancyi. War- 
toby się nad tem przy danej sposobności bliżej 
zastanowić.

Bank nasz ludowy, jak się zdaje, bardzo 
piękne na przyszłość rokuje nadzieje. Na osta- 
tniem walnem zebraniu domagano się wprawdzie 
rewizyt kasy, lecz p. Magdziński prezes Rady za­
ręczył nam, że taka rewizya zbyteczna, bo wszy­
stko w porządku.

Teraz dowiadujemy się, że już od przeszło 
tygodnia Rada nadzorcza w nieobecności swego 
prezesa bank rewiduje, że dotychczasowy kasyer 
kasę w ręce innego członka zarządu złożył i że 
na przyszłem walnem zebraniu kogo potrzeba, 
nawet samego prezesa Rady, obierać będziemy. 
Życzymy, aby członkowie na to zebranie licznie 
się zebrali.

W przyszłym liście zastanowię się bliżej nad 
innemi instytucyami — niemniej stosunkami na­
szymi.

* Zdanii następnego umieść:ć nie możemy, Mbowiem 
„pogłosek* na które korespondent szanowny nie złożył 
dowodu, jako honor obrażających, szerz ć nie chcemy. 
Prosimy o fakta. ' (Red. Oga )

WIADOMOŚCI POLITYCZNE.

Berlin. Hr. Arnima podanie o uwolnienie 
go z więzienia śledczego zostało odrzuconem przez

I trybunał najwyższy. O tyle przecie postępowanie 
■ z nim złagodniało, że dwa razy w tygodniu wolno 
żonie i dzieciom więźnia odwiedzać.

— Ministerstwa spraw wewnętrznych i du­
chownych wspólnie rozstrzygły, by klasztorom 
utrzymującym się z zbierania datków dobroczyn­
nych odebrać dawniej udzielone pozwolenie. Że­
bractwo, pod które ministeryum ten sposób utrzy­
mania życia klasztorów niektórych podciga, jest pra­
wem karnem zakazane, a wyjątków robić rząd nie 
pragnie. Wszelkie więc dotąd udzielane pozwole­
nia mają być zniesione.

Wrocław. Znany w smrokich kołach rabin 
wyższy dr. Abraham Geiger zmarł 23go bm. 
Znaleziono go nieżywym w łóżku. Wieczora po­
przedniego był jeszcze zdrów i czerstwy. Dr. Gei­
ger był człowiekiem bardzo wykształconym i po­
stępowym. Dał w swoim czasie popęd do refor- 
roacyi żydowszczyzny.

Warszawa. Do Warszawy sprowadzono z 
Belgii gołębie tak zwane pocztowe. Urządzają dla 
nich osobne zakłady w Warszawie, Wilnie, Smo­
leńsku, Kijowie, Moskwie i Petersburgu, a op' cz 
tego pomniejsze w Modlinie i Dęblinie. Dozoro­
wać nad tem będą oficerowie specyalnie wybrani. 
Gołębnik warszawski już jest urządzony w kosza­
rach obok ogrodu botanicznego, wkrótce mają go 
jednak przenieść na Pragę, gdyż w razie wojny, 
Praga a nie Warszawa będzie punktem -Strategi­
cznym, zkąd trzeba wysyłać depesze. Oficerowie, 
którym powierzono chów gołębi belgijskich i wy­
produkowanie z nich zdolnych kuryerów powietrz­
nych, pobierać będą pensyi po 3000 rs., wszelkie 
inne wydatki ponosi kasa wojenna.

Lwów. Ks. Sembratowicz, metropolita 
obrz gr., rozesłał okólnik do duchowieństwa swej 
archidyecczyi, w którym surowo potępia tych księ­
ży, którzy opuścili swe obowiązki, wynosząc się 
z kraju. Metropolita odwołując się na kanony za­
braniające duchowieństwu przesiedlania się bez 
wiadomości władzy duchownej, wzywa księży, któ­
rzy tak postąpili do powrotu w przeciągu 10 mie­
sięcy, grożąc im w razie nieposłuszeństwa odjęciem 
godności kapłańskiej i wykluczeniem z kościoła.

(Słowo).
Paryż. Następca tronu angielskiego, książę 

Wales (Weis) bawi od kilkunastu doi we Francyi, 
dokąd wyjechał na polowanie. Wszystkie partye 
ubiegają się o zaszczyt widzenia w swem gronie 
księcia i o umilenie mu pobytu w Paryżu. Mimo 
zaprzeczeń Times (teims) są Francuzi tego zda­
nia, że zięć króla duńskiego a szwagier rosyj­
skiego i także niemieckiego następców tronu, kie-

Obraw«■/

malowane przez Polaków lub przedstawiające przedmioty polskie na 
tegorocznej Wystawie Sztuk pięknych w Berlinie.

Przyjeżdżający do Berlina rzadko kiedy z przybytków sztuk pięk­
nych inne zwiedzają, jak tylko wielką galeryą obrazów w królewskiem 
muzeum. Mało kto wie, że przy ulicy „pod Lipami", w gmachu obok 
uniwersytetu, corocznie odbywa się wystawa obrazów i rzeźb nowocze­
snych mistrzów. I mnie byłoby się stało, jak wielu; byłbym był dni 
kilka watoliny Niemiec, a nie byłbym nawet może wiedział, że w tej chwili 
w opisanym powyżej miejscu znajduje się zbiór godny widzenia, gdybym 
nie był napotkał znajomego, który mnie się zapytał: „Czy już widziałem 
obrazy Maksymiliana Gierymskiego?" — Nie, nie widziałem. A gdzież 
są one? — „Co? Pan Polak (mój znajomy jest Niemcem) i nie wiesz, że 
w tej chwili dwa obrazy Gierymskiego znajdują się w Berlinie na wy­
stawie sztuk pięknych?!“ — Oczywiście zawstydzony i zaciekawiony — 
a mając wolnych godzin kilka od interesów — pobiegłem „pod Lipy" do 
gmachu wystawy, kupiłem bilet za 5 sgr., katalog za drugie 5 sgr. i nuż 
się przyglądać utworom myśli podniosłej, pracy usilnej.

Plastyka w dolnych umieszczona salach długo mnie zajmowała, — 
rzeźby francuskich, niemieckich i włoskich mistrzów w marmurze, gipsie 
i w bronzie, rozmaite przedstawiają tam postacie. Dłuto Fidiasza odżyło 
w nowoczesnych utworach. Ale nie te, choć bardzo piękne, mnie zajęły. 
Szukałem obrazów, w nich Gierymskiego. Ha, gdzież one? — „Na górze, 
na salach, tam Pan znajdziesz obrazy." — A w którem miejscu wysta­
wione są Gierymskiego? — „Zobacz Pan w katalogu liczby i uważaj Pan 
na nadpisy na karteczkach przy obrazach umieszczone, a Pan znajdziesz, 
czego szukasz." — Dziękuję! — Podążam więc na górę, serce mi bije —• 
w stolicy dumnych Niemiec zobaczyć obrazy malarza narodu dziś wyklę­
tego — polskiego....... Ale to mój naród, a wystawca nazwany, to ziomek 
mój. — Szukam go — i — znajduję, — przeglądając katalog, nie jego 
samego, ale jeszcze kilka innych nazwisk polskich imiona przekręcone — 
Zdziś tau — niech mi kto powie, co to za imię?— Ale obok stoi: von 
Suchodolski. Aha, toć naturalnie ma być Zdzisław Suchodolski. 
Dalej Piotrowski znajomy i Stryj owski. Czytam następnie tytuł 
obrazu: „Eine polnische Landschaft mit Staffage." — A, a! to ciekawość, 
bo to Niemiec malował polską wieś. — Idę więc, przypatruję się, — od 
celu odrywa mnie widok bitew krwawej wojny przez Adama i Camphau- 
sena, — wiążą oko portrety pięknych kobiet i historycznych mężów, — 
wstrzymują rodzajowe obrazki, w których Niemcy wrodzony talent rozwi­
jają, przenoszą w dalekie okolice landszafty i morskie widoki — lecz to 

wszystko po drodze mojej tylko, u której celu zobaczenie obrazów przez 
mistrzów polskich malowanych, — lub takich, które sobie za przedmiot 
nasz kraj obrały.— Nareszcie, nareszcie. —• W drugiej sali na środko­
wej ścianie od spodu wisi płótno wielkie Maksymiliana Gierym­
skiego! (dziś niestety już zmarłego) Polo wa nie za czasów Lu­
dwika XV. Wśród późnej już jesieni, gdy z drzew liście opadły (może 
już w zimie, bo scena we Francyi), król Ludwik XV gończe z dworza­
nami i pikerami łowy odbywa na jelenia. Na gołaźni jeleń przesuwa 
przed tropiącemi go myśliwymi; — piker zoczył go i ręką znak daje, — 
drugi, głowę odkrywszy, królowi zwraca uwagę, — myśliwi na koniach 
puszczają się w głąb lasu, by odciąć jeleniowi drogę. — W głębi na pa­
górku wśród drzew pasie owiec trzodę pasterz i przypatruje się przemy­
kającej się drużynie. — Tło okolicy pagórkowate, — knieja krzewami 
podszyta, — trawy leśne wysokie, oświetlone popołudniowem słońcem je- 
siennem przypominają wielce swojską naszą okolicę, sztafarza atoli nie­
biesko przybranych myśliwych w kostiumach wieku zeszłego we Francyi 
przenosi nas w las francuski. Obraz to ładny, koni chód tylko fałszywie na­
rysowany. Tak siwosz pikera, obok króla jadącego, wszystkie cztery na­
raz kopyta w górę podniósł. Ruch zkądinąd powolny i postawa jeźdźca 
nie usprawiedliwiają może momentannego skoku, który może malarz za­
pewne chciał oddać. Tak znów rozmiary perspektywnie zbyt długie ko­
nia myśliwego, goniącego za jeleniem, a rzucającego się z koniem w bo’ 
lewy, przeszkadzają ogólnemu efektowi. Obraz ten przecie wysoko je 
ceniony. — Na moje zapytanie w biórze wystawy zrobione dowiedziałem 
się, że jeszcze obecnie „Polowanie" Gierymskiego jest własnością handla­
rza obrazów i przedmiotów artystycznych p. Lepkego w Berlinie. Pan 
Lepke ceni obraz ten 3500 tal. i ma na niego dwóch amatorów: kupca 
z Hamburga i galeryą narodową (Nationalgallerie) w Berlinie. Zapewne 
przecie ostatnia zakupi obraz ten. Dla chcących zwiedzić tegoroczną wy­
stawę obrazów w Berlinie nadmieniam, że zapisanem jest „Polowanie" Gie­
rymskiego w katalogu pod num. 261.

Drugi obraz tego samego malarza zapisany pod nr. 260 umieszczono 
w sali 12 od wejścia na prawo. Nosi on tytuł widoku „nad Wisłą. 
Na sinej wodzie Wisły kołyszą się schowane częściowo za zakręt rzek! 
galary. Jakieś miasteczko z strzechami obdartemi i dziurawemi, do® 
celny z latarnią, — domek objeszczyków rosyjskich, z wartą i 
kami domyślać się każą, że to na pograniczu miasteczko, — może (
Nieszawy podobne. .

7i wody chłop kłodę drzewa wyciąga silnemi konikami, — . ie. ^a. 
nad wodą przypatrujące się nie wiedzieć komu, bo chłop ów wcale nie « 
— kobiecina dziecko za rękę prowadząca, wszystko to okryte desM 
chmurą, z której deszczu co chwila spodziewać się można, — kolory 
ciemny, ponury, nie ciągną do obrazu widzów. Dla mnie był to ..^ 
duszy malarza, który w tem oddaniu widoku nadgranicznego,
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dyś po wstąpieniu na tron angielski odegra rolę' « a i ai tp " t Zielke, znany lekarz, sjn tutejszego dawszy tu kilka przedstawień, Towarzystwo to
wpiywo i, jego względy ala r rancyi za- rektora, umarł w zeszłym tygodnia w Rawiczu. z powodu niedostatecznych dochodów, jak również 
wczasu w.ęc starać się trzeba. Już dziś starają * Pożar. Na folwarku M al ta, za bramą kaliską, j braku odpowiednich sił scenicznych — zmuszone 
go się nakłonić do planów w cichości przygo- rozwiązać się i każdy z członków pojedyn-
towywanych. ^ Legitymiści obrabiają swojego kró- v • po^o^^i świeżo pod golem niebem zerwane przy cz0 starać się o chleb za granicą.
la hrabiego Chamborda, by jednak zamieszkał niosła 23 hm. wieśniaczka na targ do Krakowa. Pozostały jednakże z powyższego towarzy-
we rrancyi 1 ogłosił, list otwarty, jako program ; * Szkoła krajowa gospodarstwa leśnego o-; stwa jeszcze trzy osoby, które zmuszone były za-
dla skrajnej prawicy otworzyć się mającego! twar!^/°st^ 24 bm. we Lwowie. , । trzymać się tutaj i wyczekiwać aż do czasu otwo-

Pretendent chee! Jak u prezesów iLc? teatru polskiego w Poznaniu, co
pisze ypinion arionale, albo restauracyi mo- pomiędzy nimi także u ks. Redn ra. Rewizye odbyto: widząc Bukowianie, naradziwszy się pomiędzy so-

wczasu więc starać się trzeba. Już dziś starają 

pisze Opinion N ationale, albo restauracyi mo- pomiędzy nimi także u ks. Redn ra.'
narctui, albo też rozwiązania Zgromadzenia naro- wszystkie równocześnie i całkiem niespodzianie. Mimo
dowego. — Orleaniści znów liczą na przewroty t0 nic nie znaleziono, coby mogło stać się powodem do
. Europie, zanim oeptemmt w'roku 1880 *
SKOnczy. : chmurzyło się w Toruniu nagle niebo jak przed burzą.

Z Bayonny donoszą, że 40 karlistów tamże ■ Niebawem tez spadł grad rzęsisty, który mimo, że zaraz
przybywających odebrało rozkaz opuszczenia tego topniak nąr chwilę przecież pobielił bruki.
—* . . „ . 4.., .° . I * Bijatyki. Wczoraj po południu robotnik pewien

napadł na ulicy św. Marcina na ucznia rzeźniczego i ki­
jem go zranił. Napastnika aresztowano i osadzono w wię-

miasta w przeciągu 48 godzin. Pomiędzy nimi 
znajduje się jenerał Morales, naczelnik tamtejszej 
komisyi karlistowskiej. Podprefekt Bayonny, ba­
ron de Brayl, chce, jak się zdaje, ostro wystąpić 
przeciw bezprawiom karlistewskim.

Anglia. Łodzie angielskiego parowca ,/Ri-
“h ktÓirT Zada7m P.rzeszkadzać han*, Ściganego przez listy gończe Juergensa, który po- 
dlowi niewolników nad wschodniem Afryki nad- pełnił kradzież zegarków w Dreźnie przyaresztował wczo- 
brzeżem, zabrały 14 Z. m. wielki okręt przezna- i raj na dworcu centralnym poheya t Jentkitwicz. — Juer- 
czony do tego niegodnego ludzkości handlu Sąd! ?ens podróżował pod 'obcem nazwis iem z świadectw-m 
ricA-arlmb-nlsU er,™.™ i „i,„.. „i w Mohrcngeu wystawo nem. Ponieważ jednak tw.e dził,

że Mohrungen leży pod Berlinem, wzbudził brakiem tym 
znajomości jer graficznych podejrzenie, które dało powód do 

— Robotnicy strejkujący W kopalniach wę- aresztowania. Po uwięzieniu przyznał się Juergens do 
gla w Northumberland (Norsomberlend) poddali swojego wlasciwego nazwiska.
sij pod sąd pojednawczy. — Bezrobocie w kopal-, .X’“
mach Wlgaw a (Wejgeuu) trwa jeszcze. Fabry-lżąca t> ma pochodzić z Śródki. Poszkodowany nie żąda 
kanci W Wales (Weis) postanowili obniżyć ceny ukarania, pragnie tyh<0 by m zwrócono zostały rzeczy 
robocizny O dalsze 10 proc. ’ skradzione. — Robotnik pewien miał dla byłego urzędnika

| przynieść rzeczy p zo tawionn w jednej z tutej zych re- 
Czarnogóra. Z powodu krwawych mor- j stauracyi. Jednę skrzyń ę był przyniósł.— i innych rzeczy 

dotąd nie oddał. — W sobotę aresztowano robotnika z po­
wodu kr.sdz eźy poszukiwanego przez prokuratora.

vice-admiralski rozsądził sprawę i skonfiskował 
okręt.

Z powodu krwawych mor­
derstw w Podgorzycy proponowała Turcya złoże­
nie komisyi mięszanej i zaprosiła rząd Czarnogórski 
do mianowania członka jednego do tejże. Czarno- 
górczycy żądają przyciągnięcie do komisyi śledczej 
konsulów obcych mocarstw.

Wiadomości miejscowe i potoczne.

Poznań, 26 października.
* Z pod Książa donoszą nam, że ks. wi­

kary Bąk odebrał pozwolenie bronienia się oso­
bistego w sprawie śledczej przeciwko niemu i 30go 
bm. przybędzie do Śremu. Warunek mu przecie
został postawiony, aby natychmiast po terminie są­
dowym W. Księstwo Poznańskie opuścił i to pod' Buk 22 października,
zagrożeniem środków przymusowych, ewentualnie | Jak wiadomo, bawiło u nas w zeszłym mie- 
expatriacyi. Do Śremu jadącemu przepisaną zo-1 siącu Towarzystwo dramatyczne a raczej część 
stała marszruta.(ll) | onego, pozostała z Dyrekcji p. J. Kalicińskiego.

zieniu poli yjnym. — Inna znowu b jatyka na św. Marci­
nie powstała była w sobotę pomiędzy żołnierzem a robo­
tnikami przy budowli zatrudnionymi. Powód misi dać 
żołnierz przez żerty, — później jednak zostawszy zacze­
piony przez kilku robotników, miał pałaszem poranić tego 
i owego. ,

* Do rejestru handlowego powiatowego sądu w Sz - 
matulach zap sauo, że z Dyrekcji Spółki akcyjnej ,,Po­
znańska Garbarnia" zapisano, iż dotychczasowy dyre­
ktor hr. Mieczysław Łubieński z n ej wystąpił, a nato 
miast pan Hulewicz wstąpił. W sądzie powiato­
wym w Trzciance zapisano firmę b raci Boejzel w Czarn- 
lowie. Każdy z współwłaścicieli drugiego nieobecnego za­

stąpić może.
* Od dni kilku wichry ogromne panują na naszej 

I półkuli. Ze wszystkich stron donoszą o silnych bardzo 
wiatrach i o zmienności barometru. Nad brzegami Afry: 
ki od 19 bm. panuje nadzwyczajna burza, od dni pięciu 
taka sama w kanale la Manche i nad brzegami Anglii. 
Okrętów i ludzi mnóstwo zginęło na morzu. Na lądzie 
także niezmierne spustoszenie. Parowiec „Majik" zato­
nął w pobliżu wysp Hybrydzkich. Osada złożona z 24 
ludzi znalazła śmierć w nurtach morskich. 

z powodu niedostatecznych dochodów, jak również

bą, postanowili urządzić na rzecz ^pozostałych 
osób — wspólnie z takowemi parę przedstawień 
amatorskich. Jedno z tych przedstawień danem 
było w niedzielę 18 b. m., ale pomimo tego, że 
tak pod względem wyboru sztuczek, jakoteż opra­
cowania i wykonania takowych nie pozostawało 
nic do życzenia, albowiem pp. amatorzy i ama­
torki dołożyli wszelkich starań i w ogóle powie­
rzone sobie role opracowali i oddali nietylko su­
miennie i zrozumieniem, ale z werwą i życiem, 
o czem świadczyły gorące oklaski przytomnych 
i kilkakrotne przywoływanie — sala świeciła pust­
kami , głównie z przyczyny nieprzybycia gości 
z okolicy.

Karmimy się jednak tą błogą nadzieją, że 
na drugie przedstawienie które odbędzie się w nie­
dzielę dnia Igo listopada r. b., tak okolica miasta 
Buku jako też i same miasto daleko liczniej się 
zbiorą — tern więcej, że na to przedstawienie wy­
brane zostały sztuki: 1) Szklanka wody — 
komedya w 1 akcie ze śpiewkami i 2) Tajem­
nice Starego miasta, krotochwila ze śpiew­
kami w 2ch aktach.

Po przedstawieniu 18 b. m. odbyła się zabawa 
z tańcami, która trwała do godziny 4ej rano.

I po przyszłym przedstawieniu, także podo­
bno ma być urządzona zabawa z tańcami.

* Z Gradcu (w Styryi) piszą do Czasu:
Dziś (20 b. m.) odbyło się poświęcenie trzech 

domów modelowych, wystawionych dla uboższych 
rodzin ze składek, gdzie pomieścić się może 30 
rodzin, mając jedną albo dwie izby z kuchnią 
i z wszelkiemi potrzebnemi wygodami. Namiestnik 
bar. Kiibeck był obecny temu obchodowi, i wrę­
czył pani Beck, za której głównie staraniem po­
wstała ta nowa instytucya tanich mieszkań, podzię­
kowanie w imieniu Cesarza i dyplom pięknie ry­
sowany. Oprócz dwóch mów w języku niemieckim, 
Namiestnik przemówił do pani Beck po włosku. 
W tych domach kosztuje izba o jednem oknie 
z kuchenką, spiżarką i wygódką 72 złr. rocznie, 
izba zaś większa o dwóch oknach z podobnemi 
dogodnościami 140 złr. Mieszkania wszystkie do­
skonale urządzone, widne, suche, ciepłe, na świe- 
żem powietrzu, są tańsze od najmowanych zwykle

strzeżonej przez objeszczyków, wylał na płótno smutek przenikający du­
szę na wspomnienie potrójnego rozgraniczenia kraju polskiego/ który i 
mimo, a może właśnie dla tego rozgraniczenia nie może rozświecić ina­
czej jak — strzechą rozdartą, miotaną w atrami! Obraz ten jest własno- • 
ścią rodziny śp. Maksymiliana Gierymskiego, która go ceni 2100 florę- 
nów czyli około 1260 talarów.

M. A. Piotrowski, profesor, mieszkający w Królewcu, znany ’ 
szczególniej z obrazu „Wandy" mającej zamiar rzucić się w Wisłę, i 
z „Flisaków," które przed laty kilku były także na wystawie obrazów 1 
w Berlinie i podobały się bardzo tamże, a rozpowszechnione są, również . 
jak i „Wanda" przez Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pięknych w Krako- i 
wskie. Tym razem jeden tylko obrazek wystawił pod nr. 605 w sali | 
10 przy drzwiach w rogu na prawo, a któremu dał tytuł „Pour un I 
ąeul mot" po polsku: „na słówko tylko." Dziewczynie trzymającej ' 
świecę zapaloną, którą ręką zakrywa młodzieniec, który znać na prze- i 
chodzącą dybał, prawi coś do ucha. Jest to studyum świetlane, nic i 
więcej.

Ni przedmiot wiele zajmujący ni wyrazy twarzy uwydatnione. Bo- i 
dzaj ten jest nie w7 moim guście, — ale czemuż by się nie'miał podobać? . 
Musi mieć swoją wartość, gdy jest własnością towarzystwa sztuk pięknych i 
w Królewcu.

W. Stryjowski z Gdańska dwa płótna nie zbyt wielkich roz- ' 
miarów, ale obydwa mające w sobie pełne i wyraziste życie, dał na wy­
stawę. Obydwa obrazy wiszą w sali 13. Pod nr. 801: „młodzież ■ 
Gdańska ze stanu patrycyuszów i plebejuszów w wieku i 
XVII" żwawością akcyi pociąga ku sobie, a wykonaniem należy do le- i 
pszycb obrazów.

Na przedsionku domu bogatego w starożytne kamienne architektom- ! 
czne ozdoby, a ciężkie drzwi kute i rzeźbione, widzim w głębi kupkę • 
młodzieży7 ze stanu miennego kupieckiego, „ cisnącą się w przestrachu do i 
dzwonka, za który z całą siłą ciągną. Na progu chłopczyna bogato i 
ubrany w kontusik i beret z piórem, z wyrazem gniewu i oburzenia wy- ! 
dobvwa pałasz przeciw ulicznikom napastującym kulami ze śniegu, dru­
żynę lepiej ubraną. Dziewczynka z ludu na saneczkach dwoje czuwa­
jąca rodzeństwa o*dwrócona ku pałacowi przypatruje się scenie, — inna 
znów, zapewne siostra chłopczyka stającego w obronie dzieci napastowa­
nych,' wstrzymuje braciszka od dopełnienia krwawego gwałtu. Obraz ten 
wszędzie wykończony, żywy i wszech zrozumiały myślą, radzibyśmy pole­
cić Towarzystwu Przyjaciół Sztuk Pięknych Krakowskiemu do rozszerze­
nia. Cene jego podano mi na 500 tal.

Nr. 802. Taschlech nadany tytuł obrazowi drugiemu W. Stry- 
jowskiego. W zaułku miasteczka nad płynącym z pod fabrycznego ży­
dowskiego domu strumykiem stoi gromadka żydów w świątecznych ubio­
rach, lisich czapkach. Na przodzie rabin siwy w białym chałacie z księ­

gą do nabożeństwa w lewej, prawą rękę błogosławiąc ku wodzie wyciąga. 
Inni żydzi modląc się lub przypatrując się, za nim i obok niego stoją. 
W głębi widać miasteczko w pruski mur zbudowane. Gdyby nie zbyt 
jaskrawe namalowanie starych już i obszarpanych murów, obraz i ten 
byłby7 mi się podobał. Za to fałdy świątecznych atłasowych czarnych 
chałatów nawet w złożeniach znaczne są, że długo w kufrach leżały 
w schowaniu, zdają się malowane wprost z natury. I ten obraz na 500 
talarów w cenie podany.

Zdzisława Suchodolskiego (z Dysseldorfu) wielkich roz­
miarów płótno pod nr. 805 przedstawia „Pogrzeb" młodej mniszki. 
W cichej dolinie, bardzo stromemi otoczonej skalistemi górami, w po- 
mroku wieczora, sunie zastęp biało ubranych postaci. Na pierwszym planie 
mary mieszczące dziewicę, której zwłokom zastęp zakonników i zakonnu nie- 
zmierzonie licznie w dolinie wśród drzew się wijący, ostatnią właśnie chce od­
dać przysługę. Przed całunem mnich z twarzą zakrytą od bólu, — blizki 
może dawniej serca, (gdy zmarła i on jeszcze do świata należeli), z tyłu 
także jeszcze jeden zakonnik łzy lejący (może z tejże samej przyczyny mi­
łości zawiedzionej), — każdy z tych dwóch ma obok przyjaciela kojącego 
nieba wskazówką ból serca, — to erono postaci starych i młodych oświe­
tlonych gromnicami, sprawia dziwnie rzewne wrażenie. Na słabe umy­
sły obraz ten wyobraźnią duchów podziałać by mógł. W swoim rodzaju 
i w swej całości jest uwagi godny. Cena jego 4000 tal.

Wjieś Polską odmalował Hans. P. Feddersen w Wejmarze. — 
Niemcowi malarzowi wybierającemu sobie za przedmiot rzecz polską, a nie 
robiącemu z niej karykatury, wdzięczni być możemy. Wieś polska Fed- 
dersona leży w lesistej i piaszczystej okolicy. Grono wieśniaczek za ma­
rami nad drogą połudenek robi wróciwszy z sianożęcia. Furka ze sia­
nem zaprzężona tern historycznem stworzeniem, qn’on nomme koń, a który 
chciwie z worka przed niego postawionego obrok swój pożera, — obok 
na drugim podobnym koniu wieśniak w wysokiej granatowej rogatywce, 
dzieci (nie w koszulkach pół nago, lecz w przyzwoitem ubraniu) czeka­
jące na swój także obiad, po drugiej stronie jeszcze jeden wieśniak za 
węgłem strzechy odpasający zmęczone koniki,. — oto sztafarza tego obra­
zka, oddanego przez pejzażystę trochę z pamięci, trochę z imaginacyi. 
Prawdziwie naturze wiernym nie jest ten obraz, dla Polaka w każdym ra­
zie ciekawy. Umieszczony pod nr. 222 w korytarzu 3 ostatniego pokoju 
na lewo od drzwi. Cena jego 350 talarów.

W pośród sztychów zoczyłem portret Adama P o t ockiego 
(nr. 1822 urn. 1873). Oryginał robiony przez Ary Schaeffera, — nastali 
ryty przez C. F. Forberga. W katalogu nie podano co staloryt przed­
stawia. Znajduje się pod nr£1037, w korytarzu, gdzie umieszczono ry­
sunki i odbitki rycin.
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ubogim rodzinom robotniczym lub na poddaszu 
albo po piwnicach, a przytem zdrowsze i od 
ognia bezpieczne. Według tego wzoru stanie zape­
wne więcej takich domów.

* W Kaliszu żona pewnego urzędnika ak­
cyzy, zerwała się nagle ze snu, uczuwszy silny 
piekący ból, i dostrzegła, że się kolo niej pali 
pościel, a zarazem, że mąż jej ogarnięty płomie­
niem. Zbudziła go, i oboje zaczęli gasić ogień, 
gdyż paliła się kołdra i pościel. Równocześnie zaś 
przekonali się, że różne rzeczy w pokoju zajmują 
sig, polane będąc spirytusem, którego woń po ca­
łym rozchodziła się pokoju. W tej samej chwili 
usłyszeli, jak ktoś z pobocznego pokoju uciekał 
lecz zajęci gaszeniem ognia, nie mogli 'ścigać go. 
Nie wykryto więc zbrodniarza, który im gotował 
śmierć w płomieniach.

Wiadomości literackie.
* Słownik Biernie ćk o- francusko -w iosko- 

hiszpańsko-angielsko holendersko-szwe- 
idzko-czesko-słowacko-słoweńsko-polsko: 
serbsko- chor w acko-węgierski wydal nieda-

1 wno w Peszcie p. Antoni Peszek Słownik ten zatem 
i służyć może do tłómiczm z niemieckiego na 13 innych 
•języków eur-pejskich. Z ważniejszych języków opusz- 
' szono w nim jedynie rosyjski, a natomiast zamieszczono 
| parę takich, które tylko na stósunki węgierskie mają zna 
czenie. Przepomniano o Rumunach, licznie zaraieszkują-

। cych kraje korony św. Szczepana.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Ceny czarnej malwy, jako też i chmielu w No- 
rymberdse wciąż spadają, i tak: za centnar malwy । 
czarnej płacą obecnie tylko 25 tal., za centnar 

: chmielu 56—70 tal.
Wojnowice pod Bukiem, dti. 24 października. । 

K r z y ż a n.

Przybyli do Poznania 
dnia. 26 października.

BAZAR. Hr. Dąbski z Kohezkowa, Obniski z Podola, i 
Turno z Obiezierza, hr Bnińsu z Simostrzela, S >- ' 
kołuwski z Kat >wic, FiorginowiC'. z Litwy, dr. 
Szuldrzyński z Lubisza, Przetkowski z N >żczyna. j 

ŁOZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. Dtbsci il.van 
z Królestwa Pol. Chłapowski z Sośnicy. Waligór­
ski z Skórzewa, Tyszkiewicz z Sielca, hr. Bnińska 
z Biezdrową, Chłapowsk z Gończy, Dmtmirski z 
Torunia, Urbanowski z Soboty, Sko; c:e«sk z Wy­
soki, Chełmski i Pruiki z Król. Pol., Taczanowski 
z Biskupic.

__ ________________________ _ _____ .. . i

GIEŁDA.
Poznań, 26 października

Poznańskie 3% pet. listy zastawne 93— płaceń., j 
poznańskie 4 pt. nowe listy zast 94 płe., poznańskie ; 
listy rentowe 97’/« płac., pozn. prowinc. akcye bankowe ' 
113 płc., pozn. 5 pet. prowinc. obligacye 100 — płac.,; 
pozn. 5 pet. obligacye powiatowe 1005l. płac., poznań­
skie 5 pet. obligacye melioracyi Obry 1Ó0’ 6 płac, pozn. i 
4'G pet. obligacye powiatowe -100 płac.;, pozn, 4 pet1

Rozmaitości.

* Zakład. Czas opowiada, że dnia 4 bm. stanął 
w Szegedynie na Węgrzech zakład, którego warunków j 
podjął się p. Dunin, oficer pułku dragonów w Wadowi­
ckiego, zakład że na jednym i tym samym koniu odbę­
dzie podróż z Szegedyna do Krakowa (85 mil) w ciągu 
dni dzi-sięciu. Miał p. Danin stanąć w Krakowie d.' 14 
bm. o godzinie 3 po południu, tymczasem przybył tam 
już o godzinie 11 przed południem, jadą: przez. Kesamark, 
gd? o w ujeżdżalni jeszcze dodatkowo przejeżdżał się. 
Jeździec i koń stanęli w Krakowi: w najlepszym stanie 

obligacye miejskie II emis. — płuc., poznańskie ópćt. obli, 
gacye miejskie — płac., pruskie »*» z p, t. oblig. uiugu 
państwa 927, pic. pruska 4 pet. pożyczka państwa 100 

j płacono, pruska 47, pet. ukonsolid. ’. pożyczka 105’/8 
płc, pruska 3j, net. pożyczka prem. 131 plac., polskie 
4 pet., listy likwidacyjne 69'1, pła „ akcye górnoszhskiej 
kolei żelaznej lit. A. 171 pła :., akcye górnoszląskiej kolei 
Żelazn, lit. E. 150 płacono^ akcye stałe starogardzko-po- 
znańsk. kolei żel. 101— płc., akcye marchijsko-pozn. ko- 
1J żelaz. 34— płac., banknoty zagraniczne 99% — płac, 
rosyjskie banknoty 94% płe., Ostdeutschebank 79—płac, 
Produktenbank — żąd., Weehierbank — płac., Kwileeki, 
Potocki i Sp. — plac.

* 0 wystawie kotów, która odbywa się obecnie 
w pałacu kryształowym w Sydenhamie, podają dzienniki j 
londyńskie dalsze szczegóły. Między 50 okazami, iakie 
zawiera ta wystawa, oglądać można ślepe koty z Nord- 
Hawe, koty bez ogonów z wyspy Cicheg i Oceanu Man, 
dalej angorskie czerwone ważące 15 funtów, koty-lwy ] 
z Persyi, koty mające skórę w rodzaju bawolej, mu •gol-| 
skie koty, a wreszcie białe z niebieskiemi oczyma itp. 
Pod względem osobliwej maści także wyszczególnia się 
wiele okazów. Premie towarzystwa wystaw; dostały się i 
kotom: angorskiemu i o bawolej skórze. Natomiast pa» 
nie londyńskie, które zwiedzały wystawę, złożyły pewną 
sumę na premia dla właścicieli pięknych kotów chowu 
angielskiego, zwinnych, czarnej maści Tom Cat, które 
dobrze spełniają swą służbę w domu wyrobnika londyń­
skiego lub kmiecia angielskiego.

Żyto: (pr. 20 cent.), wypowiedziano -- centa., 
cena wypowiedz. t0%, na jesień 507,, październik 50 |„ 
paźdz i listopad 59— listop. -grudz. 50-, — stycz. 50— 
na wiosnę 149 marek.

Okowita: (z beczką) pr. 100 1 trów — 10,000 — 
Tralles) Wypowiedziano 15,009 litrów, cena wypowiedz. 
17’|„ na paźdz. 17%-"%, na listopad 17% na grudzień 
17%, na stycz. 1875 53— marek, na luty 1875 53,50 ma­
rek, marzec 18'5 54 marek.

W miejscu okowita (bez beczki) 17%—17% tal.
Ceny targowe płodów rolniczych.

Poznań Bydgoszcz Berlin
za 50 kilo z.. :<H.!Okilo łs 1000 kilo 
tal. S- fn. tal. tal.

Pszenica..................... 3 i o 64—67 58—72
Żyto........ .,...........  .. 2 s6 — 49%—53% 51%
Jęczmień..................... 3 ------ 53—56 55 - 56
O*ies......................... 3 — - — 54 :,8 54 65
Gruch wrą y........... ............... -- — 70 - 78
Groch na paszę ..... - — - — — 65 f 8
Rzepik zimowy........  » b 74 -76 — —
Rzep zimowy............  4 6 — - — —
Tatarka ........ ............ ............... - — — —
Kartofle.....................—- 20 — .— — — —

W r o c 1 a w, 24 października.
Z komisyi policyjnej. piękne średnie poślednie 

t:l sg. fn. tal.sg.tn. tal. eg.fn 
Pszenica biała ........... ........ 6 27 6 6 15 — 5 20 —

,, żółta .................. 6 12 6 5 25 — 5 7 6
Zyto .............................  5 27 6 5 17 6 5 5 —
Jęczmień ............................. 6 — — 5 20 — 5 7 6
Ow es.................................... .6 — 5 20 — 5 .12 —
Groch.................................... 7 .0 7------ 6 15 —

za 100 kil netto.
Z izby handlowej 
Rzep ................. .................. 8 ----- 7 20 — 7 2 6
Rzepik zim .wy.................... 7 20 — 7 5---- 6 15 —

„ latowy..................... 7:0 — 7 5 — 6 15 —
Lnica ..... .............................. 7 20 — 7 5-- 6 15 —
Siemie lniane....................... 9 ----- 8 15 — 7 25 —

Otrzymawszy znaczny transport Skór Z Rosji i to 
prawdziwego

jachtu aa baty
polecam go łaskawym moim odbiorcom na nadchodzącą porę zimo­
wą, jako też wszelkiego rodzaju obuwie gotowe po cenach 
jak najumiarkowańszych. (252)

A. Dzierzkiewicz,
Plac Wilhelmowski 10.

Ucznia Ucznia zamiejsc.
handlu kolonialnego i wina po-
:uje (264)
*zeino. Antoni Psuja,

z odpowiedniem szkopem wykształce­
niem, poszukuje do swego handlu 
cygar i papierosów 

Julian Dako łski, 
Berlińska ul. No. 13. (258)

Tylko juz około 400 kóp Hanców 
malwy

mam na sprzedaż, kopa 1 O sgr. Proszę o rychłe zamówienia, bo flance
jeszcze można sadzić.

Wojnowice pod Bukiem.
(255)

Krzyżan, namydel.

E. WWB 
w Poznaniu 

Wilhelmowska ul. 18, 
poleca tanie książki 
szkolne tak nowe ja­
ko i używana.

rai

Zakupuje lub wy-

100 lal. nagrody!
W nr. 1OO Orędownika zaczepił korespondent z Buku obywatela R, 

zarzucając mu, że denuneyował księdza Ako szewskiego. Ponieważ w ko- 
respondehcyi tej były szczegóły charakteryzujące moją osobę, odniósłem więc zaczep 
kę tę do siebie i prosiłem redakcyą Orędownika o satysfakcyą. Tej nie odebrałem, 
owszem, w nr. 116 pisze koresp. z Buku, że przeciw mnie są dowody w panu D. (ma 
znaczyć Dybizbańskim) budowniczym.

Ponieważ mam czyste sumienie, a żadnej satysfakcyi ani obrony sławy mej nie 
mogę uzyskać, więc tymczasowo dla okazania mej niewinności, ofiaruję 100 tal. 
temu, kto mi u owodni, jakobym ks. Akoszewskiego do p. Massenbacha lub do jakiej 
kolwiek innej władzy świeckiej denuneyował lub nawet oskarżał.

Buk, dnia 17 października 1874. (254)

Marcin Raczka.

nowed/Je sa 
druki pal- fi 
konisma —

mienia na nowe dzie
la. 8t$re t 
skie — rękopisms 
dokumenta. (2?

Losy Łr. prnssiM 
g leterfij 

głównego ciągnienia 150 lote- 
ryi za gotówkę: oryginalne: '/2 
po 45 tal., % po 22 tal: U- ® 
dział? % po 10 tal., yI6 po 

fi 5 tal., V32 po 2% tal. (203)
Halin, Berlin, 

30. S. Kommandantenstr. 30. ja

' Ucznia
potrzebuje cukiernia (256)

MosmensMegs.
W. Rycerska ul. 11.

Jedyny skład

Piwa Kiilmbacliskiegii
z browaru

Leonarda Ebertem > Kulmbach
poleca (248)

W. Sobecki.
Szkólna ul. Nr. 11.

Premiowane 7^)'

S
^ ^acbiny do robią
| ula nasla5 ®
| Wyżdźymadla

wyprzedaje " (241)

w Leou Sokołowsk, O 
bednarz,

(RgA Plac Sapieżyński 7. wp

Elewa
z odpowiedniem wykształceniem (naj-
milej realistą) przyjmie (258)

Jó- ef Kren^, 
król, miernik i inżynier, 

Poznań, ul. Wodna 2, I pięt.

Prace miernicze i fiiwe- 
latorsMie (244) 

kardego rodzaju, t. j. rozmiary i po­
działy pól itd, parcelacye gospodarstw, 
regulacye granic, niwelacye linii i ob­
szarów, drenowania, nawodnienia, od­
powiednie p any i mapy itd. wykonuje 
sumiennie i starannie, oraz poleca się

technik do taks landszaftowych itd. 

Józef Krenz, 
król, miernik i inżynier cyw.

Poznań, ul. Wodila No. 2, I pigtro-

Nakładem Stanisław a Sczanieekiego z Poznania — GzeionSani L. Merzbacha w Poznaniu.


